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Czczość serca i uszczęśliwienie. 
( Ciąg dalszy. ) 


Stary Jędrzóćy zawsze mi był od 
pierwszego dzieciństwa na przeszkodzie. 
Za mfodu kiedym się spinaf na drzewa 
po gniazda, donośił to matce, kiedym 
wycina? pręciki ze szczepów , donosił 
to oycu; naturalnie że mnie nie miiała 
hoyna wyrazistych napomnień miara. 
Raz (miafem wtenczas może lat ośmna- 
ście) naplótł przed rodzicami, że bieg- 
fem po grządkach za garderobianą i za 
to cały dzień o chlebie i wodzie pości- 
łem; teraz zaś kiedy iuż chciałem wy- 
nurzyć się przed Justyną, nadnosi li- 
cho Jędrzeia i miesza w oka mgnie- 
niu moie układy. Otoż mądrość ludz- 
ka, otóżićy plany! Jedno nie, ieden po- 
wiew wiatru wywraca całę naszę budo- 
wę. Ale czekaymyiutra; wszakże kwiat- 
ki będą znowu podlówane i kawa przy- 
niesiona a wtenczas ani Jeś Pan Maury- 
cy, ani Jędrzćy, ani żadna dusza ludz- 
ka nie potrafią mi więcćy przeszkodzić. 

Strzelec oznaymił, że obiad na sto- 
le. Siadłem i byłem sam ieden, bo 
zw „kli goście moi stołowi wyprosili się 
tą raza. Mamerdyner, lokaie i strzelec 
uwiiali się brzęcząc naczyniem w okoto 
stołu a ia milczałem smutny i ledwie 
kilka łyżek przełknąć mogłem. Ach, gdy- 
by ona tu przy mnie siedziała i mnie 

dawała i ze mną gwarżyła, inny byf- 
by apetyt I WW tem nadszedł iak zawo- 
łany móy poczciwy Ewald. Jakieś wi- 
doczne nieukontentowanie malowało się 
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na iego twarzy; kto zna niesmaki szcze- 
gółowego gospodarstwa, ten się temu 
dziwić nie będzie. »WWychyl tego wę- 
grzyna, dobry E waldzie, mówiłem, 
i utop na samym dnie kielicha wszyst- 
kie troski.« Po małćy pauzie nibyto przy- 
pominaiąc sobie przydatem: 

»VYspomnia4 mi tu Maurycy o 
Dąbrówce; ten chłopiec mi się podoba. 
Godzi się dopomódz młodemu, kiedy 
zasługuie na to. Daymy mu ten folwa- 
rel a VVPan ufóż punkta kontraktu, 
tylko pamiętay, aby byty łagodne, Üa- 
lćy postaray mu się o żoneczkę, bo ten 
meblik w gospodarstwie koniecznie iest 
potrzebny. Zabudowanie iesttam dobre, 
odday mu wszystko na iego potrzeby a 
dla mnie zostaw tylko ów domek w ogTro- 
dzie, abym miał, iak przyiadę na świe- 
że mleko, osobne mieysce do spoczyn- 
ku. Cóż, dobrze Panie E wald? 

Móy Ewald zimny i mafo mówią- 
cy prosit mię o zawieszenie tey rzeczy, 
aby ią lepićy rozważyć; potóm zwrócił 
rozmowę na coinnego i széroko rospra- 
wiał , iak dawnićy za życia moich ro~ 
dziców pełno tu bywało gości a iak te- 
raz wszyscy się dziwią, że ia iak pu- 
stelnik żyię samotnie. Nareszcie wyli- 
czał sąsiadów i sąsiadki, i wynosił pod 
niebiosa ich urodę i bogactwa. Aha, tu 
poznałem szczwanego lisa, dokąd zmie- 
rza, ale i ia iuż gotów byłem z moim 
planem. 

»Dobrze, przerwafem mu; właśnie 
o tém czasie, to iest na S, J 
hli byli moi rodzice wesołą 
ucztę. Ja chcę 16, p. m. 


ana, zwy- 
sprawiać 
— był to dzień 


S. Jastyny — hucznie i okazale wystąpić. , 


Ufoż VVPan imienną listę sąsiedztwa, 
które zapraszać mamy. 

Tak —iedyny planik, pomyślatem so- 
bie. Kiedy odgłosy wesołości rozlegaią 
się po moim pałacu, kiedy wszyscy ze- 
brani w salonie będą mi wynurzać ser- 
deczności swoie, natenczas przedstawię 
im zdumionym bićdną sierotę, boską 
moię Justynę; trąby i waltornie, kot- 
dy i hoboie, kielichy i puhary, wszyst- 
ko to na raz ogłosić musi moią szczę- 
śliwość. Nim ten dzień nadeydzie , ia 
tymczasem potrafię z nią się porozumieć; 
iedna tylko rzecz robiła mi ieszcze nieco 
trudności, to iest, aby maiącym sięczynić 
w tym zamiarze przygotowaniom nadać 
iakąś przyczynę. Itu tak zagadłem mo- 
iego mrukliwego Ewalda, 

»Notabene P. Ewaldzie, przyy- 
muiąc tyle gości wypadałoby mieć Ko- 
goś, coby honory domu robif. Prawda, 
że temu iuż nie zaradzićmy, ićdnakże 
trzebaby koniecznie iakieyś kobićty do 
nalewania herbaty, przestrzegania po- 
rządku i tym podobnych drobnostek. P. 
Gdyralska iest trochę za stara i nie- 
zgrabna do takich zatrudnień. Mniemat- 
bym, czyliby...czyliby.. Tu rozumia- 
łem, że mi sam wymieni Justynę, 
ale ón stał nieporuszony isłuchał z czem 
daléy wyiade. 

Czyliby VVPana siostrzenicę upro- 
sić nie można do tego? 

Nie, JVV. Panie; toby było za nad- 
to dla takićy dziewczyny i zabierał się 
do wyyścia z pokoin. 

Ponieważ zaś pierwszą trudność mó- 
wienia o Justynie iuż przełamałem, 
zwróciłem w inną stronę rozmowę chcąc 
starego ułagodzić. RE 

»Przezićrałem dziś rachunki i nie 
znayduię tam wszystkich osób; ia nie 
chcę, aby kto u mnię za soy swoią 
nie byt vvynagrodzany, VVPana Justy- 
na nic tam dla siebie nie ma? 

. — Cóż ona mieć powinna, odpo- 
wiedział z kwaśną miną. 

» VY szakże od rana do wieczora pra- 
cuie. Zdaie mi się, że możemy iéy z dzie- 
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sięć czerwonych złot. na miesiąc wy- 
znaczyć, 1 

— Dziesięć czerwonych złotych |! 

*Tak; dziewczęta maią swoie malut- 
kie wydatki i potrzeby; słusznaiest aby... 

— Takie gąski nie powinny mieć 
żadney swoićy potrzeby. 

»Ale kiedy ia chcę tę bagatelę iey 
wyznaczyć. 

— Nie, JW. Panie. 

»Dziewczyna ta iest uboga ; dlacze- 
goż VVPan... 

— Właśnie że {iest uboga, przerwał 
mi ściągnąwszy brw1 na dół, nie może i 
nie powinna pobierać złota, Takie pienią- 
dze nie niosą błogosławieństwa z soba. 

Wtem stanął, zapytał czy mam co 
do rozkazania i wyszedt. 

Cóż to? Jeszcze nie widziałem E- 
walda tak nieobyczaynym. Zapewne 
podsuwa inne myśli moim czystym za- 
miarćm względem Justyny. Aleczyliż 
mnie nie zna? Czyż nie wzrósfem pod 
iego oczami. Czy móy sposób myśleniai 
sumienie byty obce dla niego? Ach! nic 
bardzićy człowieka nie boli, iak kiedy 
uczciwe iego postępki źle są wykłada- 
ne. Lecz dobrze mi tak! Jak mogłem 
chcieć pensyią dziewczynie wyznaczać , 
ia co krótce serce moie uroczyście od- 
dać iey postanowiłem ? Dymek winatak 
mi serce i ięzyk rozegrzaś i tyle dodat 
odwagi, żeieszcze dziśiay gotówem był 
wszystko naprawiać, gdyby mi się była 
pora do tego nawinęła. »IDo iutra sprawa« 
powtarzałem sobie i pełen nieukonten- 
towania dzień ten przepedzifem. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Zagaienie posiedzenia publicznego 

Towarzystwa Królewsko- W arszaw- 

skiego Przyjaciół Nauk dnia 30. Kwiet- 

nia 1822 przez Stanisława Staszica, 

Radce Stanu, Prezesa tegoż Towa- 
rzystwa. 


( Cigg dalszy. ) 


Hrabia Romanzoff Kanclerz Ce- 
sarstwa ossyyskiego przesłał na ręce 


Kolegi Lindego do zbiorów Towa- 
rzystwa grzywny zdotey, w okolicach 
Czerniechowa znalezionóy, Fac — 


Simile. QGrzywnę tę umieiętnie opisał 
Kolega nasz Anastasewicz Radca 
Stanu. Znaleziona była w roku zesz- 


łym przez wieśniaków przy uprawie 
roli. lest to złoty medal czyli krążek. 
Po iedney stronie ma wyobrażenie gło- 
wy, maiącey twarz spokoyną i fagod- 
ną z rozczesanemi gładko na dwie stro- 
ny włosami. Głowa otoczona iest dzie- 
śięcia gadzinami. VV okofo tego wyo- 
brażenia znayduią się w dwóch obwód- 
kach dwa napisy: Pierwszy bliższy 
głowy, daie się {atwo wyczytać, iest 
w ięzyku Ruskim i znaczy: Boże do- 
»omoż słudze swemu Wasyli- 
| Drugi napis z teyże strony na brze- 
gu grzywny iest w ięzyku Greckim, 
którego trudno wyczytać, i tylko dwóch 
słów dociec można: Dracon Chrisis , 
znaczących prawie to samo, co grzywna 
złota. 

Na drugićy stronie tegoż medalu 
znayduie się wyobrażenie S. Michała 
Archanioła w ubiorze podobnym do 
Dyakońskiego. WWfosy również iak na 
głowie na stronie przeciwnćy są gład- 
ko na dwie strony szczesane. Trzyma 
ón w lewéy ręce iabfko złote, a w 
prawey wysoką laskę maiącą na wierz- 
chu czworograniastą gałkę. VV Polsce, 
mówi Anastasewicz, ieszcze w wie- 
ku przeszłym starzy ludzie podobne las- 
ki nosili, które nazywano obuszkami 
a w Mało-Rossyi Helepami. lest to 
zwyczay bardzo starożytny, mówi ten- 
że autor; Arcy- Biskupi nawet nosili 
także od dawna laski maiące ksztaft li- 
tery T. Naokoło S. Michata Arch- 
aniofa iest napis W ięzyku Greckim: 
Swięty, Swięty, Swięty Pan 
Bóg Zastępów; pełne Są nie- 
biosa i ziemia;— wyrazy chwały 
iego Są Opuszczone; pewnie, że się 
zmieścić nie mogły. 

VW którvm wieku i do iakiego Xią- 
żacia ten medał należy, dotąd z pew- 
nością wiedzieć nie można. % kształtu 


liter i z niektórych śladów historycz- 
nych o bytności VVasilow  Xiążąt 
Czerniechowskich medal ten zdaie się 
należćć do wieku XI lub naypóźnićy 
do wieku XIII. 

Professor Historyi Kościelney i ięzy- 
ków  oryentalnych w Uniwersytecie 
Riaryni oddał do WVydziału nauk nu- 
mizma wraz z iego przez siebie opisa- 
niem. Numizma to, czyli bardziey Amu- 
let ma wielkie mnóstwo rozlicznych 
mistycznych znamion w ięzykach Chal- 
deyskim, Hebrayskim i Talmuckim z 
różnemi napisami, krósami i w różne 
kierunki; z rozmaitem liter przekłada- 
niem, podkładaniem, uymowaniem ied- 
nych, dodawaniem drugich. Rozbie- 
rafo kilka osób wyrazy i skład tego ta- 
lismanu; różnią się między sobą w zda- 
niach co do rzeczy, co do czasu i co 
do wynalazcy. Ale zgadzaią, że iest to 
iakiś talizman kabalistyczny; więc iest 
to wynalazkiem umysłu zaboboństwem 
zbłąkanego, który przez kreślenie dzi- 
waczne mniemad kreślić kabalistyczne 
głębokie taiemnice i pewne wypadków 
przyszłości znaki, a drugich umysły za- 
boboństwem zgłupione rozumiafy w te- 
go talismanu noszeniu znaydować w 
złych wypadkach pomoc i obronę, a 
na całą przyszłość zapewnienie sobie 
samych dobrych wypadków godła. 

Oddano do rozbioru Historyi Na- 
turalney kulę uwitę z wdosów , znale- 
zioną w żołądku wołu. Takowe po- 
wikłfania kuliste z włosów lub z ko- 
rzonków znayduią się czasami w żołąd- 
kach zwierząt ssących, kóz, wołów , 
wielbłądów. Nazwano ią Aegagropi- 
la, to iest, dosłownie kozia kula, 
Gemsen- Kugel, U kóz bywa powik- 
łanie to z korzonków i z włosów. U 
wołów z samych tylko włosów przez 
lizanie do żołądka dostaiących się, i 
bywa powleczone szluzeln żo q4dkowym, 
który po wydobyciu się «A zewnątrz 
zsycha i nadaie twardą powśokę kuli. 

Jenerał dywizyi Dowódca iazdy 
Alexander Rożniecki, przesłał do 
„ów historyi naturalney Towarzy- 
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stwa kość osobliwszey wielkości, wy- 
kopaną w VVoiewództwie Krakowskićm, 
w Obwodzie Miechowskim nad brze- 
giem rzeki Szreniawy. Deputacyia 
zdała rapport: że to iest kość udowa z 
nogi lewćy, którey koniec dolny iest 
w całości zachowany; w końcu wyż- 
szym nie dostaie tak nazwanćy głowy; 
nie ma w nićy także i części wyrostku 
zwanego trochanter. Osobno nadesłana 
mała kość iest właśnie tą brakniącą 
częścią trochanteru, i do kości udowey 
zupełnie przystaie. Pk tey kości 
wynosi cztery stopy Po skie, obwód 
w końcu wyższym pięć ćwierci czyli 
półtrzecićy stopy w niższym blisko trzy, 
a w pośrodku w naycieńszćm mieyscu 
ma półtorey stopy. Z tego okazuie się, 
że w naszym kraiu i w całey Europie 
nie ma żadnego gatunku żyiących zwie- 
rząt, do któregoby ta kość, tak nadzwy- 
czaynćy wielkości należała. 

Nadesłany z taż kością ząb rozłu- 
pany na dwie części,-zdaie się należeć 
do tegoż zwierzęcia. [est zębem trzo- 
nowym złożonym, do rodzaiu zębow 
słoniowych należącym: składa się z 
wielu blaszek w kierunku wierzchotko- 
wym osadzonych, z których każda zło- 


żona iest z materyi kościstey powle- 
czonćy emalią. Massa spaiaiąca te bla- 
szki, iako naymnićy trwała, prawie się 
zupełnie zepsuła. Przez co blaszki są 
od siebie odłączone. WWielka ich liczba 
pokazuie, że to nie iest ząb mleczny, 
ale powtórny, może późnieyszy. Nie 
dostaie mu tylko końców korzeni. Trud- 
no zaś oznaczyć, który to ząb z porząd- 
ku i z którćy szczeki. 

Ponieważ ten ząb wykopano ra- 
zem z powyższą kością udową, więc 
bydź może, że z iednego individuum 
pochodzą, a zatćm byłyby to szczątki 
gatunku słoniów czyli mamutów iuż 
nieżyiących na ziemi, a które zdaniem 
uczonego Cuviera miały podobieństwo 
do słonia Indyyskiego (Elephans Indi- 
cus.) Takie szczątki kości wygrzeby- 
wane bywaią z ziemi prawie po wszyst- 
kich kraiach. 

P. Adams nie bardzo dawno wy- 
dobył zwłoki podobnego słonia z lodow 
na brzegach Syberyi. Ten zdawał siębydź 
pokryty dwoiakiego gatunku siercią. 

Ztąd wnosić można, że ten gatunek 
żył niegdyś w mroźnym klimacie, lecz 
od wielu wieków iuż zaginął. 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszawy. — Słychać tu o następuią- 
cym zdarzeniu: Teden s Obywateli Stolicy zbićraiący 
Przyiacielskie składki na zaratowanie ubogich miesz- 
kańców, ktorzy prawie wszystko postradali w ostat- 
nim pożarze wydarzonym przy ulicy Mariensztad, 

dy w tymże celu wszedł do mieszkania młodego i 
oświćconego Jzraelity, został od niego z czułością 
przyiety ; szczęśliwym (rzekł Jzraelita) że mam spo- 
sobność dopełnić woli Qyca moiego, ktory umićraiąc 
pslecił mi, abym pewną kwotę pieniędzy rozdzielił 
pomiędzy Chrześcian istotnie potrzebuiących wspar- 
cia, oto iest cząstka tey swiętey ofiary, którą pro- 
szę przyiąć iako dar ludzkości. — 4 

Wkritce w Teatrze Narodo. daną będzie 
piorwsey rag Opera, Cygan ie, Dzieło niegdyś na- 
pisane przez Haiaznina, do którcy teraz napisał 
a "| P. Mirecki od lat kiku bawiący w Pa- 
ry U 


W Dobrach JW Jenerała Roznieckiege 
pod Miechowem, nad brzegiem rzeki Szreniawa 
wykopano ogromną kość, która przywieziono do 
Warszawy dla Towarzystwa przyiaciół nauk. Oka- 
zało się po ścisłem badaniu że teraz niema w Eu- 
ropie żyiących zwierząt maiących tak nadzwyczayne 
kości; wnoszą przeto, iż niegdyś gdy był u nas zim- 
nieyszy klimat, takie nieznane iuż źwierzęta istniały , 
a od wielu wieków rodzay ich zaginał — Także 
nad Niemnem orzący wieśniak zawadził pługiem 
za armatę, znaleziono dwie armat spiżowych i iedną 
z żelaza, oraz mnóstwo kul. . 

Towarzystwo Król. Przyjaciół Nauk wyznaczy. 
ło s grona swego Deputacią (pod przewodnictwem 
Jana Hr. Tarnowskiego) do wydania pier w. 
szego Tomu Historyi polskiey Naruszewicza. 
Tom ten składa się z czterech ksiąg, tak iak inne 
Tomy. Do porownania rękopismów, czynienia po- 
trzebnych uwag; przypisków , obiaśnienia, są wyzna- 
czeni: do księgi 1. Józ, Hr, Sierakowski, do 


księgi U i III Felix Bentkowski, do księgi Iv 
S. B. Linde, 
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